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precedens do stałego zaużywania. Podwladne urzę­
dy ' miały otrzymać w tym kierunku specjaln~ in­
stru kc,ię osobnym pismem. 

Wchodząc do kancelarii Nadleśnictwa, Boronie­
cki nie przyznawał się do żelaznego listu, w jaki był 
~aopatrzony i ponoy,-ił l'rośh;- Kpił n a iwyraźniej z za­
cietrzewionego radcy. który jak się pokazało, . miał 
iuż także relację o jego niefortunnej interwencii we 
Lwowie, Kierownik Nadleśnictwa irytował się 7 P.o­
wodu nagabywania w kwesW jU7. przesądzonej . Poka­
zują.c dłoń lewej ręld. zapewniał, że pr~dzei mu wło­
sy wyrosną, niż "Olea Montana" otrzyma żą.dane ze­
zwolenie. 

Roroniecki siedział nieporuszony, w końcu po­
zwolił s·obie na wykład z dziedziny ekonomii, co mia­
ło taki sImtek, że go radca o-schle przeprosił. tłuma­
cząc się ważnymi pracami urzędowemi. Dopiero te­
raz wydo-był dyrektor pismo z ministerstwa i podsu­
wając pod nos zdumionemu urzędnikowi, zapytał nie­
co drapieżnie: 

- Jak pan uważa, czy ten dokument prawdziwy? 
·Radca poprawił binokle. 
- . Hm! Zdaje mi się, że prawdziwy. Cóż to zno­

wu za hocki-klocki? 
- ·Zezw-olenie na poprawienie drogi w rezerwacie 

i · odbudowę zniszczonych mostów. 
, Po przeczytaniu pisma, kierownik Nadleśnictwa 
stał się znacznie grzeczniejszy. Tłumaczył, że zakaz 
odbudowy .owej fatalnei drogi podyktowano z g-óry. 
wobec czego on sam tutaj nic a nic nie winien Nato­
miast wyraził zdziwienie z powodu taldej procedl1ry, 
by strona prywatna mogła mieć wpierw w ręku ze­
zwolenie. niż jemu o tym urzędownie wiadomo. 

, - U nas w Polsce to już tak - zaopiniował. 

- Właśnie, Ale podobno nie ma drugiego kraju 
w świecie, g-dzieby przemysłowi czyniono takie wstrA.. 
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Najzdolniejszymi cymbalistkami były dziewczęta. 
Z niesłychaną wprawą. i z niezwykłym wyczuciem 
harmonii wybijały dwiema pałeczkami każdą me19-
dię o prze,vażnie molowym str.oju, Z koleby robotni­
cze.i dochodziły co wieczór tęskne arie, wydmuchiwa­
ne na starej, zapomnianej już kobzie, na której wy­
grywał z dl1ż~rm uczuciem Iwan Hrehorczuk. gazda 
z Dzpmhronii, poeta i pierwsza sieldera w Czarno­
horze, 

Dyrektora fabryki znał każdy robotnik_ każda 
huculsl<a dońcia, Lubiono go nieldamanie. Na sam 
jego widok tempo pracy się wzmagało. Wiedziano, że 
jest wymal2'ający i starano mu się dogodzić. Przy tej 
okazji zerkały ku niemu krotochwilne oczy mołodyć, 
gdyż im się bardz.o podobał. 

- Ho, ho! \Vin ne taldj! Wyłyki pan, ałe swoju 
hołowu maje! - mówiły o nim najstarsze siwizną 
przyprószone gazdy. 

- I ne honornyj , Takoho możnapolubyty -
przyświadczały dziewczęta. 

Z dawnych robotników ostał się je'no Turczański. 
Resztę prżepędził na cztery wiatry, przekonaws~y się, 
ze pracownicy są ladajacy. baraby, jak ich nazywali 
majstrzy z Bystrzca. Najpierw wyrzucił Sierpnia. na­
łOf!owezo piianicp, mimo iż pobrał znaczniejszę. zalicz­
kę, po nim wszystkich po kQlei. Porozumiawszy się 

z miejsco\' .. ymi Hucułami. stał się panem sytuacji. 
Sam posz ~dł do Bystrzca, Dzembronii i ~abjr 0'0, Ro­
botników miał nadmiar, mimo wielkiego zapotrzebo­
wania: na vdeść o budu,ia..cej się fabryce na połoninie, 
zgłosiła się do roboty cała Czarnohora. Ludzie zeszli 
si~ w takiej ilości, że zabrakło dla wszystkich miejsca. 
Kie dziwota. Huculszczyzna, odcięta od świata i na-
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wiedzana rok rocznie przez niszczycielskie powodzie, 
przymierała głodem w każdy przednowek. 

Prawą ręką dyrektora był Józef Rogowski. świeżo 
zwolniony z wojska po·rucznik ułanów Jego desygno" 
wała firma na kierownika przyszłej fabryki Na teraz 
pełnił funkcje sekretarza. kasjera, dozorcy, nawet ro­
botnika. Zdrowie Rogowskiego pozostawiało wiele do 
życzenia. Miał pamiątkę z wojny bolszewickiej: prze­
strzelone płuco. Od tego czasu cherlał i pokaszliwał. 
Ostate'cznie przyplątała się gruźlica, z czego nie robiJ 
tajemnicy. Mimo to pracował dzielnie i ochotnie, a na­
wet odgradzał się, że przepędzi na pewno zdradzieckie 
prątki Kocha, jeśli tu dłużej p·obędzie. Tstotnie zdrowe 
górskie powietrze widocznie mu służylo; czuł się 
z każdym dniem lepiej, Nas1ał blady, schorowany. te­
raz chodżił opalony jak cygan. nabrał rumieńców 
i z fanatyzmem rekonwalescenta pokochał te dzikie 
okolice. darzące zdrowiem i siłą.. 

Rogowski, choć poz,ostawał ze swoim szefem na 
stopie koleżeńskiej, re,spektował go i patrzył weń jak 
w tęczę· Boroniecki mu imponowa.ł niefra..sobliwym 
humorem. życiową tężyzną., rozmachem, a w potrzebie 
stanowczością· Widział w nim zdolnego pioniera no­
wego. nieznanego dotąd w kraju przemysłu i człowie­
ka pracy, który wie, czego chce. Obaj zmieniali się ko­
lejno przy nadzorze nad robotami, ustalają.c co wie­
czór dyspozycje na cały następny dzień. 

Boroniecki -pilnował głównie fabryki i budynku. 
przeznaczonego na zarząd. Obie budowle wzno,szono 
równocześnie: fabrykę na przodzie, dom w niewielkim 
oddaleniu z tyłu. Pomimo swego ogromu, fabryka ro­
sła Jak na drożdżach. Z lasu odstawiano na miejsce 
budowy gotowe, już ociosane belki. Tutaj je tylko 
przycinano, przymierzano, po czym drzewo znikało 
w olbrzymich ścianach fabrycznego gmachu. Cztery 
trackie piły przederały przez cały dzień desld na D<l,rl-
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dynie dlatego, że szkoda czasu. Wszystko nadaremnie. 
Nadleśnictwo odmówiło kategorycznie, doradzając 

właśnie spór sądowy. Jeśli firma proces wygra, ze4 

zwoli, dlaczego nie, ale bez procesu się nie obejdzie, 
Niezrażony tym Boroniecki wsiadł tego samego 

dnia do pociągu i już nazajutrz interweniował w dru­
giej instancji. Wysuwał te same argumenty, uzasad­
niał konieczność odbud'owy drogi w rezerwacie bra~ 
kiem innego dostępu, przez co pierwotny charakter 
puszczy nic na tym nie straci, apelował, by mu nie 
czyniono wstrrtów w imię rozbudowy gospodarstwa 

. społecznego. Spotkał się z zimnym przyjęciem. Już 

wiedziano i tu o nowej firmie. budują.cej się na Mari­
szewsldej. Oświadczono krótlw i węzłowato, że wła­
śnie z przyczyn go-spodarczych nie mogą udzielić ze­
zwolenia zarówno na odbudowę, jak i przejazd. Dy­
rekcja Lasów solidaryzowała się najzupełniej ze sta­
nowiskiem Nadleśnictwa i obstawała twardo przy 
swoim. Wszelkie argumenty, najbardziej rzecz,owe, 
okazały się przysłowiowym rzucaniem grochu 
o ścianę· 

Zdawało się, że sprawa uruchomienia fabryki zo­
stała ostatecznie pogrzebana. Wydatkowany już ka­
pitał miał iść na marne. Tak myśleli wszyscy. ale zda­
nia tego nie podzie1ał Boroniecki. Nie opowiadajac 
nikomu. wsiadł do samolotu i w dwie godziny póź­
niej wylądował w Warszawie. Pierwsze kroki skie­
rował do premiera rządu. z którym żył na stopie przy­
jacielskiej, a stąd, zaawizowany telefonicznie, zgłosił 
się w Ministerstwie Rolnictwa, 

Tej samej nocy wracał do Worochty, wyposażony 
przez ministra w wypisane o-dręcznie upoważnienie 

na odbudowę żądanej drogi przez rezerwat. tudzież na 
przejazd za opłatą. na warunkach, jakie miały dodat­
kowo oznaczyć władze podległe. Owa opłatę dykto­
Wqhł <lstrożność szefa ministers'twa, by nie zaistniał 

.1 



Numer 297 bRĘDOWNIK, sonoTa, ania 25 gruan!a 1937 SYrona 21 

ENSACYJNA POW/ESC W8PÓŁC A NAPISAŁ.: LUC 
-iii~"'PRZfKlAD AUTORVZOWANY~~~~~~ 
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PRZY OKRĄGtYM STOLE 

Jaka, ufał mu. Bo Jake - o tym wie- rych głuchy dźwięk mieszał się z ryt­
dział, - był szczery i uczciwy. Nieste- micznym zawodzeniem skrzypiec. 
ty jednak objawiał rodzaj' nahalnej Dziewczyna i jej Tomek przetańczyli 
żywotności, co już po kilku godzinach tak blisko stołu hrabiego, że mógłby 
działało na nerwy, a po dwóch dniach ich dotknę,ć rękę" Każdy musiałby 
było nie do zniesienia. Nawet pogodne przyznać, że była ona poprostu wyda­
usposobienie i swoista przyjacielskość rzeniem. Od szczunłvch kostek w jed­
zdawały się wypływać z tej właściwo- wabnych pończoszkach aż po krótko 
ści charakteru. przystrzyżone włosy rasowej główki I 

A więc tkwili pochyleni nad stołem, Nie wyglądała wyzywaję,co, bynaj­
ich różowe karki układały się w gru- mniej! Wedle zapatrywań hrabiego 
be fałdy. Sterczeli tam niby góry tłu- nie można być "wydarzeniem", skoro 
szczu, za wyjątkiem chyba adwokata. by się coś robiło lub powiedziało coś 

Ear1 Wellington, z powodu imienia Mullina, ale i ten cieszył się wcale po- wyzywaję,cego. 
p~zezwany ,,?rab i ę," , wstał i powlókł ważną. tuszą. Hrabia przewyższał ich Narazie nie widział możliwości, aby 
SIę ku drZWIOm. Przez dwa ostatnie wzrostem o pięć cenlymetrów, o pięć- zbliżyć się do przedmiotu swoich u­
dni tkwił bezczynnie w kącie sali kon- dziesiąt funtów był lżejszy, zaś o dwa- czuć. Ale nie byłby już zdolny odwró­
ferencyjnej na pię,tym piętrze najdroż- dziE'ścia lat młodszy od najmłodszego cić się i wymazać dziewczynę z pamię­
szego w Chicago hotelu i przysłuchi- z nich. Cmolcali grube cygara i rzu- ci. Stała się nagle treścią. wszystkich 
wał się targom o dwa i pół procent. cali niesłychanymi sumami. Na pal- jego tęsknot. 
Niekiedy manager jego wraz z adwo- cach połyskiwały wielkie brylanty. Nie miał wątpliwości od począ.tku, 
katem udawali, że różnice zdań mię- Tak byli zawzięci, aby z bezbronnego co w danym wypadku należało uczy­
dzy nimi z jednej i aranżerami spot- Earla \Vellingtona wycisnąć jeszcze nić: zamierzał pozostać w lcawiarni, 
k~~ia oraz ich pomocą prawnę. z dru- więcej pieniędzy, że zupełnie zapom- dopóki tamci nie wyjdą.. Potem pój­
gl~J strony dotyczą. sumy gwarancyj- nieli o jego obecności. I dlatego też nie dzi~ tam, dokąd ona - aby stwierdzić, 
neJ. Ala to było tylko pOCiągnięciem zauważyli, gdy się nagle ulotnił. gdzie mieszka i kim jest. Wówczas bę­
na szachownicy. W istocie szło o Z aksamitnym wdziękiem pantery dzie m.ożna zast.ano.w}ć się nad spos?", 
u~ział w zyskach. 'Vysokość gwaran- wślizgnę,ł się hrabia do swojej s)'pial- bem.' .1ak~v, naJlepIeJ. zawrzeć. z mę, 
C~l oddawna była ustalona. Przedsię- ni, porwał płaszcz i kapelusz i spłyną.ł zn.aj~mośc. 1ak.był zaJę~y tymI plana­
bIorcy po cztero- czy pięciogodzinnym do hotelowego hallu, z góry ciesząc się ~111, ze ~~wet me ?omysl~ł o grubych 
wa~kowaniu sprawy oświadczyli goto- miłę, perspektywę" że z Barneyem, któ- Jego~o~clach. na pIątym .plętrze, którzy 
wosć zagwarantowania stu tysięcy rv odstawił był samochód przy pobli- przecIez w CIę,gu ostatmch lat regulo­
dolarów. skiej przecznicy, zażyje swobodnej wali jego ży~ie aż do najdro~niejszych 

Hrabia. chętnie byłby podarował przejażdżki wzdłuż brzegów jeziora szczegółów l napewno zrobIą. wszyst­
owe .dwa i pół. procent, aby tylko się Michigan. Mógł przecież wrócić na ~o, co t):lko mogę" aby przeszkodzić 
od Olch odczepIĆ. Ale był tam jeszcze czas, zanim jeszcze owe grubasy roz- Jego z.amIarom. , 
Jake Levy: ten nie wdawał się w ta- złoszczę, się z powodu jego nieobecno- DZIewczyna zatanczyła dwa razy. 
kie interesy! Bo Jake w sprawach ści. Potem spojrzała na zegarek i szybko 
pien~ężny~h lubił się targować, targ Barney oczekiwał u drzwi wejścio- opuściła lokal, pociągaję,c za sobą. 
u~azał metylko za. obowię,zek kupiec- wych i podszedł natychmiast, gdy tyl- młodzi~ńc~. Hrabia trzymał się w od­
kI, ale i za osłodę życia. ko ujrzał hrabiego, wychodzącego zległoścl mespełna dwu metrów, gdy 

Hrabia obrzucił wzrokiem grupę windy. Ale w kilku sekundach, jakich wys7-l! przez szerokie drzwi .ob!,.otowe 
zebran~ch przy okrągłym stole. W 0- potrzeba było szoferowi, aby przejść na M~chIga.~-A ve~ue. O~ najblIzszes:o 
c~ch. Jeg? malował się zarówno po- przez hall, zdarzyło się coś, co zniwe- PO.sto,lU zblIzyła. SIę ta~sowka,. ~o kt~­
dZIW .Jak l pogarda., uczucie antypatii, czyło wszystkie plany Earla Welling- re.1 Tom.ek P?mogł weJść swoJeJ pam. 
z jakIm mł~dy utalentowany człowiek tona, coś, co mu się dotąd w ciągu Hr~bla kl~nę,ł n~ Barneya. Ele­
przy~lę,da SIę s.tarszym od siebie i mą-I dwuclziestuczterech lat jego życia ni- ganeklm. ł~kIem zajechał samochód 
drzeJszym, ktorzy umieją. wycisnę,ć gdy jeszcze nie przytrafiło. przed wejŚCIe hotelowe. 
kapitał z jego sukcesów. Zawsze lubił - Za tą. tak~ówką., Barney! Oni 

chc~ zdą,żyć jeszcze na jakiś pociąg 

POCIĄG ODJEŻDżA O PIĄTEJ ł 
o piątej ,- i ja też! 

Szofer zmierzył swego pana zdu­
waż miały przyrzeczone sute wyna- mionym spojrzeniem. Pięć cży sześć 
grodzenie od jego przeciwników, gdyby (lat już brli razem, nigdy nie mieli 
im się udało o~łabić jego bitność pned sobą tajemnic, razem zwycięŻAłIi 

. Jakaś dziewcz~'na w towarzystwie 
Oleznanego młodzieńca weszła do sieni 
hotelowej przez drzwi od strony Michi­
gan-A venue. Minęła hrabiego o krok 
i właśnie rzekła do towarzysza: 

- Nie zapomnij, Tomku, pociąg 
odjeżdŻAł o pię,tej! 

Świeża i młoda, nie miała więcej 
niż dwadzieścia lat, przy tym , była 
bardzo ładna i ubrana gustownie. 
I było w niej je~zcze COŚ innego; coś, I 

co zdarza się trlko raz na dziesięć t y­
sięq' wypadków i co poznać można na­
tychmiast: brł w niej rozmach! Szczu­
pła, jak większość współczesnych 
dziewcząt, nie wyglądała jednak by­
najmniej słabowicie. Przeciwnie, pro­
mieniała radosnym zdrowiem. Nawet 
brą.zowe loki pod rondem kapelusika 
żyły jak gdyby własnym życiem. Nade 
wszystko jednak głos jej, o ciemnym \ 
brzmieniu dzwonu, a przy tym bardzo 
naturalny, sprawił, że hrabia przysta­
nę,ł jakby ' .... bity w ziemię. Stał i pa­
trzył, póki Oboje nie znikli za drzwia­
mi. Barney nieźle klepną.ł go po pIe­
cach, żeby zaznaczyć swoją, obecność: 

- Masz kręćka, szefie? - zakpił. 
- Będziesz mi potrzebny później ... 

przed piątą, - rzekł hrabia. Mówił 
jakby we śnie. 

- Wedle mnie!. .. Wóz stoi po 'clru­
giej stronie ulicy! 

Wellington skinął i poszedł za 
dziewczynę,. Usiadła z towarzyszem 
obok tanecznego parkietu 'kawiarni 
hotelowej i hrabia znalazł jeszcze wol­
ny stolik naprzeciw. Zamówił herbatę 
i udawał, że przygląda się muzykan­
tom, którzy dopiero przychodzili jeden 
po drugim i poczęli nastrajać instru­
menty. Zdarzyło mu się to po raz 
pierwszy, że ścigał dziewczynę ... 

Wiele kobiet skrzyżowało drogę je­
go życia. Niektóre, o tym wiedział, na­
rzucały mu się, ponieważ wyglądał 
doskonale, niektóre też, ponieważ był 
bogaty i sławny, a jeszcze i1lne, pOllie-

•.. pochyleni nad stołem. Cmokali grube cygara i rzucali niesłychanymi 
sumami. -

i zdolność do walki. Niedawno dopiero 
któraś przyznała mu się we łzach, że 
proponowano jej pięćset dolarów, je­
żeli by jej się udało upić hrabiego -
i dwa tysil,lce dolarów, gdyby zdołała 
go trzymać "pod gazem" przez trzy 
dni. 

Nora McCune pozostała jedyną przy­
jaciółką Earla. Ale Nora była starsza 
od niego i zbyt zajęta własną. karierą. 
gwiazdy teatru. I dlatego z tej długo­
letniej przyjaźni nie ''1'yszło nigdy nic 
więcej, ale też i nigdy nic mniej. 

Cichutko zagrała ol'kic~tra. z poza­
tykanymi Łrąbami i saksofonami, któ-

i tracili, razem używali i biedowali 
na przemian. 

Hrabia uśmiechnął się. Chciał po­
drażnić trochę swego oddanego po­
mocnika: 

- Już ja wrócę! Pytanie tylko, 
kiedy? 

- A jakę, historyjkę mam opowie­
dzieć tym wujom na górnym pokła­
dzie? - Barney służył poprzednio w 
marynarce i lubił upiększać język wy­
rażeniami morskimi. 

- Powiedz, że kazałem ci jechać 
na dworzec i czekać. 'Vięcej nie wiesz 
o niczym. 

- Akurat! I przypuszczasz, że Jake 
zadowoli się tym? 

- Przecież nie może cię wyrzucić, 
człowiekul 

- Pi, niech spróbuje ... Jeszczebym 
to jakoś zniósł. - Barney łysnął groź­
nie zębami. - O ile ... hm ... o ile jesteś 
pewien, że naprawdę nie będę ci przy 
tym potrzebny. 

- O nie, stary, tę partyjkę chcę 
sam rozegrać! 

Taksówka zatrzymała się przed 
dworcem. Hrabia skinę,ł raz jeszcze 
Barneyowi i podążył za swoję, ofiarę, 
i jej towarzyszem do przedsionka 
dworcowego. Tutaj oczekiwały ich 
dwie przyjaciółki i jeszcze jakiś mło­
dzieniec. Pięcioro ich pobiegło ku 
schodom peronowym. Wellington nie 
miał biletu, ale przecisnę,ł się obok 
biletera z minę" jakby do niego należał 
cały dworzec, i urzędnik nie miał od­
wagi, by go zatrzymać. W pocię,gu do­
piero powiedział mu konduktor, że 
tamci młodzi ludzie, to studenci z uni. 
wersytetu pallstwowego w Grandison. 
Wykupił więc bilet do tej miejscowo­
ści i dowiedział się, że podróż potrwa 
okolo sześciu godzin. 

Gdy załatwiał te formalności, wa­
gon-pal.arnia był jeszcze pusty. Ale 
nieba wem trzech czy czterech stu den 
tów usiadło w sąsiedztwie hrabiego 
Z za gazety przysłuchiwał się ich roz· 
mowie: jakże pragnął znaleźć się m 
miejscu któregoś z nich. Dałby w za, 
mian wszystko, co posiadał: ćwier( 
miliona dolarów, leżę,cych w pewnycł; 
papierach w skrytce n owojorskiegc 
banku ... 

Earl Wellington opuścił szkołę lu­
dowę, w trzynastym roku życia i da­
wał sobie radę na własnę, rękę. W No­
wym Jorku i w Londynie, w Melbourne 
i w Berlinie zdobył sobie nazwisko. 
J ak na swój wiek zarabiał bardzo du­
żo, ale gorące pragnienie młodości, 
aby stać się dżentelmenem, nie ziściło 
się do tej pory. Był dość naiwny, aby 
sę,dzić, że droga do tego celu prowadzi 
przez uniwersytet. I w sę,siedztwie 
tych młodych ludzi, dla których stu­
dium uniwersyteckie zdawało się 
czymś samo przez się zrozumiałym, 

,odczuł nagle bolellnie, jak daleki był 
ich kołu, jak mało znaczył wobec tych 

I smukłych młodzieilców, maję,cych 
prZYWilej. żeby żyć na równej stopie 
z dziewczynę" której szukał. ~ 

Nowojorskie ko~zary mieszkalne, 
gdzie ujrzał światło dzienne, dzień 
i noc clrżały ocl llUInI kolei nadziemnej 
Towarzyszami jego młodości byli sy· 
nowie robotników porŁowych, któryct 
najgorętszym pragllieniem było nale 
żeć clo możliwie najbardziej 'podejr7a 
nej zgr.ai łobuzów. Matka zmarła, gdy 
E.m:l BlIa! dZle.sięć lat. Niewiele uóźniej 
oJciec Jego zgmął, przygnieciony żóra­
wiem portowym. ' 

Osierocony brzdąc czymprędzej ze­
mknąl z ,vidowni, w obawie, aby się 
nagle nie znaleźć pod opiekuńczymi 
s~r~ydłami dobroczynności magistrac­
kieJ. Udało mu siC dosŁać do cyrku, 

Gdy wspominał lata chłopięce, sta­
:v~1i. mu przed oczyma nędz.aJ'ze, szczę­
s!nvl, gdy choć raz w tygodniu najedli 
SIę do syta i gdy w niedzielę mogli so­
bie pozwolić na butelkę wódki. Nawet 
umiejętności pra"'idłowego obchodze­
nia się z widelcem i nożem nie nau­
czyły go lata młodości. Przyswoił to 
sobie sam, gdy zaczął cz:d.a6 kSJążki. 

Raz tylko w ciągu :;mutncgo, ~zare­
go dzieciństwa otwarł się przed jego 
wzrokiem piękniejszy świat. PewlIego 
lata mianowicie zniesiono rząd n~dz­
nych. domów mieszkalnych naprzeciw. 
Wkrotce wybudowano w ich miejsce 
szereg uroczych domków. Do którejś 
z nowych will wprowadziła ~ię rodzi­
na wraz z chłopcem w wieku Earla. 
~azyw~ł ,się Allan. BroQke i liziewię­
clOl~tm r::arl Wel IJngton zapoznał się 
z 111m mebawem. Alllm zaprosi! ró­
wieśnika na imieniny. 

'Ciąg dalszy nastąpi ) . 
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Cóż W tym dziwnego, że kobieta chce być piękną? 
Kobieta ma nie tylko prawo przyro- Niesposób dać gotowe przepisy dla 

dzone do urody, ale i obowiązek dbania każdego typu urody, wystarczy tylko 
o nią: o jej utrzymanie i o jej podnoszenie stwierdzić jeszcze raz, że przy posługiwa­
wszystkimi możliwymi, a dla zdrowia nie- niu się środkami kosmetycznymi obowią­
szkodliwymi środkami. Troska jednak zuje dyskretność i umiar. 
o urodę nie moż-e prowadzić do sztucznych Ciekawie wyglądają zabiegi dbałej o 
i nienaturalnych jaskrawości. swoją urodę kobiety, utrwalone na repro-

W wielkim świecie mody trwa ciągły dukowanym obok "filmie". Przyjrzyjmy 
ruch. Kiedy się przegląda w pismach ko- się im kolejno (według zdjęć od góry do 
biecych mody, które obowiązywały choćby dołu) i ustalmy wskazówki na każdy za­
tylko w czasach powojennych, łatwo prze- bieg: 
konać się, jak w tym bezustannym ruchu Po dokładnym umyciu twarzy nałożyć 
człowiek tworzy ciągle coś nowego, a na- na czoło, brodę i policzki nieco kremu 
tura przywołuje go do porządku i zmusza i wetrz-eć równomiernie i lekko palcami 
do odwołania -tego, co stworzył wczoraj za- w skórę, omijając nos (fot. 1). 
ledwie. 

Dziś moda czyni odwrót od wszelkiej Nałożyć róż i rozprowadzić go palcami 
niezwykłości, fantazji i sztuczności, a wra- po policzkach od nasady nosa aż pod 
ca do naturalnego piękna i harmonii. Od- skroń. Zrobić to starannie zaCierając umie­
nosi się to zarówno do strojów kobiecych jętnie brzegi, nic tak bowiem nie szpeci 
jak i do kobiecej urody w ogólności. Był kobiety, jak policzki jaskrawo uróżowione 
taki czas, że wiele młodych kobiet chcia- (iO~~d~;~anie zaczynać od dolnej części 
ło się koniecznie przemienić na "Gretę 
Garbo" czy "Marlenę Dietrich": zmieniało policzków. Dużym miękkim puszkiet;n lek­
barwę włosów, goliło brwi, wprawiało ko, pudrować dookoła no~a! oczu r P?d­
rzęsy, zmieniało szminką. kształt ust itd. brodka, s.am nos P?ZostawlaJąc. na komec. 
Doszło do tego, że, według praw mody, Pudru me sZCZędZIĆ, a nadmIar usunąć 
nie podobała się kobieta ładna, urodziwa, I watą (fot. 4)., . . 
ale sztucznie oryginalna. Ta sztuczna ory- Pr~ychodzl ko~eJ, . na ust~. OłówkIem 
ginalność szczególnie przykre robiła wra- karmmowym zakI eshć kontu! y ust (fot. 5): 
żenie u tych kobiet, które, dla siebie ma- po czy~ pomadką um~lować c:;łe wargI, 
jąc mało czasu i pieniędzy, bezmyślnie poma~kę do~~ze ,wetr:zec pal~al:ll. Po uma­
naśladowały widziane na filmach "gwia- lowanm walgl ~orn~J usta. sllllle zamknąć, 
zdy". Tymczasem i gwiazdy filmowe za- abY'p0madka pl zelllosła Slę na wargę ~ol­
rzuciły sztuczność i coraz więcej widać ną 1 ustom nadała kształtu symetr) cz-
na ekranie typy kobiet o urodzie zdrowej, nego. (i?t. 6)., , . 
świeżej i naturalnej. BI WI zary~owac czarnym ołowklem bar-

I{obieta jednak chce być piękną i dla- dzo dyskretme, po c.zym. kresk~ rozestrzeć 
tego musi pomóc naturze, która niezawsze palcem, aby sta~a Slę mewy;aznę. (fot. y). 
obdarzyła ją. wszystkimi naturalnymi Pr~y wSZystkICh tych zabIegach paml~­
wdziękami. Pomoc to j-ednak musi być tak ta~, z,e bar~a kosmetyków (puder, róz, 
dyskretna, by nie zmieniała własnego t y- ołowIu) musI by.ć bezwzgl~dme dobra~a 
pu urody. Niewidoczne brwi i rzęsy moż- do cery, ,~ ~rzecIwnym raZIe efekt będz~e 
na przyciemnić, ale jedynie tak, aby _har- sztuczny l men~tur~lny. ~ o tym. wreszc~e 
monizowały z kolorem włosów. Bezbarw- zechcą CzytelpIczkl mOJ~ paml.ęta~, ze 
nym policzkom potrzeba delikatnego ru- przy kupowamu kosmetykow nalezy plerw­
mieńca, aby uzyskały wygląd świeży. szel~stwo dać .. doskonałym już wyrobom 
Barwienie ust to sprawa niełatwa - jest krajowym. l\-hhony zł?tych :vyda~ane ~a 
jednak w pomadkach do ust taki wybór, ten cel pl:zez wszystkIe kobIety mech me 
że ostatecznie ni-e trudno znaleźć barwę wzbogacają obcych. 
pomadki odpowiednią. H A L I N A 

Twarzo we uC'Ze~an~e należy d() najważniejszych tro.s,k dna,le, o UrOde KO~lety . I tu "idzimy pO"' rót d& natu· 
ralnego pi~k na. Najmodlll ie j ,zy kolor - to kolor wl'H ów własn ych. Kol o-I"Y s':r,tuczn i", rurle i pl a ty'TlO we 
należą j'Uż do pnz,es'll lości. Przy w1'bo-rz,e fryzury pam.i~tać o w1J,o, ledac h n it' trlko t's tetY C':?;Il)' f' h a le i prak· 
tycznych. Obow ią z ek ( (I szcugól nie ważny dla kobiet pracuj l.\cych. któr ych \\" )'~Iąil ze " po' 'z'" "" in en był! 

zawsze jak naibardr.iej sta.ra,nny. 

KOBIETA 
Kobiecie Polce natura dala 
Piękno w tworzenia właściwym czasie: 
Najprzepyszniejsze powaby ciała, 
Którym anieli zazdroszczą zda się, -

Prz'ez s>ześć dni pełnych (oprócz niedzieli) 
Siły przyrody zajęte były; 
Dały jej wreszci.e oczy gazeli. 
By jako gwiazdy marząco lśniły. -

N ajwięcej z sercem było trudności, 
(Nie chciwno, aby zbyt była płocha), 
Dano więc takie, że dła miłości 
Wszystko poświęci, ale gdy •.• kocha. 

Aby zaś praca nie była pusta , 
Natura, pelna przedziwnej wcn. 
Z dwóch listków róży sl~roila usl u 
Darząc je wabnym śmiechem syren 

A potem dano włosy kobieci.e, 
Przy lśnieniu których opale ga~nq. 
I najcudniejszr, jaki jest w świeci e 
Złożono powab na głowę jasną. 

S"nureczka ząbków Sozukała zorza 
W glęb~nach ziemi i w skalnej niszy; 
Aż go znalazła, hen, na dni,e morza, 
Gdzie wra·z z perłami l eżał wśród ciszy. 

Bóg też dal Polce inne zalety: 
Tkliwość a,nielską i moc poLotów. 
Cóż wie,c dziwnego, że dla kobiety 
Polki., Mężczyzna życie dać gotów! 

-
Korzystajmy z zimy! 

Wszys~y pracujemy i 
.'\.1'-- dzień na3Z jest wypełnio­

ny, zdawaloby się, po brze­
gi zajęciami ciężkimi i 
koniecznymi. Jesteśmy sta­
le zmęczeni. Ktoby tam 
miał czas na ślizgawkę i 
narty I - powie niejeden: 
To dobre dla młodziety. A 
zreszta" na sporty trzeba 
mieć warunki odpowied­
nie - tereny hliskó; no i 
trzeba trochę pieniędzy, bo 
ekwipunek kosztuje. 

Tymczasem jednak, powiedzmy sobie 
szczerze, te to nie tylko przyjemność, ale i 
zdrowie, zapas sił do pracy, sił, których 
tak potrzeba. A sporty zimowe przez to, 
że się jest w otoczeniu pozbawionym ku­
rzu, są bardzo zdrowe i bardzo dużo dla 
zdrowia dają. 

Kto mieszka w okolicach podgórskich, 
albo poprostu na wsi lub w małym mia­
steczku, ma bardzo uła.twione warunki ' 
narciarskie. Ale i w mjeście, nawet pra­
cując cały dzień, można jeszcze pójść na 
ślizgawkę wieczorem. Godzinka na łyt­
wach poprostu odrodzi człowieka fizycz­
nie i duchowo. Dla pań będzie miało to 
znacznie większe znaczenie, nit forsowne 
kuracje odtłuszczające, a napewno będzie 
zdrowsze. 

Przesądem jest, te to "dobre dla mło· 
dzieży". Dobre jest dla wszystkich bez wy­
jątku. A drugim przesą1em - kosztow­
ność sportów zimowych. To prawda, że 
jednorazowy wydatek na ekwipunek wy­
maga pewnego wysiłku, ale motna przy­
gotowywać się do tego już od lata, motna 
wyekwipować się na drobne spłaty, a jeśli 
chodzi o łyżwiarstwo, to wydatek jest mi­
nimalny. Katda prawie z pań posiada w 
garderobie jaka,ś stara, spódniczkę. Ciepły 
sweter, wełniane pończ;Jchy i skarpety, 
buty z łyżwami - to ten jednorazowy wy­
datek, który na bardzo długo starczy. Mo­
te to lepiej, nit sprawić »obie jakąś wie­
czorowa, sukienkę. 

Oczywiście, przy stałej : dobrej jeździe 
trzeba sprawić spodnie i bardziej klasycz­
ny strój łyżwiarski; na początek spódnicz­
ka ze swetrem zupełnie w,,·starcza. Do ko­
stiumów narciarskich doskonale dadzą się 
zużytkować wełniane samodziały, tak ta­
nie na Kresach. 

Z bardzo skromnego budżetu, drobny­
mi, groszowymi oszczędnościami motna 
sobie sprawić to, czego koniecznie potrze­
ba do nart lub łyżew. A będą to oszczęd­
ności dobrze ulokowane: przyniosą w pro­
cencie zdrowie. 

Gody W dawnej Polsce 
Zanika ni-estety tradycj~ z roku na-rok. 

Zbyt szybkie jest tempo tycia - mamy 
czas tylko na rzeczy naj konieczniejsze. Co 
innego dawniej - życie szło nie frasobliwie, 
uświęconym trybem, wydarzeń było mało, 
i dlatego święta były etapami, które dzie­
liły codzienność i rozjaśniały ja, urozmai­
conymi obrzędami. 

W okresie Bożego Narodzenia dawny­
mi czasy na wsi czas naj wolniejszy był od 
zajęć gospodarskich, Gody, jak dawniej 
zwano Boże Narodzenie (nazwa ta do dzi­
siaj przechowała się u lur:u), obchodzono 
uroczyście i wesolo. 'Wieczerza wigilijna 
była oczywiście punktem kulminacyjnym. 
Po czterech kątach izby rozstawiano sno­
py zboża, obrus zaściełano na sianie. We 
dworach szlacheckich pod talerzami kła­
dziono kartki "': życzeniami, dowcipnie 
wierszem układanymi, do czego sprowa­
dzało się zdolniejszych żaków, albo baka­
larzy. 

Liczba osób przy stole musiała być pa­
rzysta, liczba potraw - n irparzysta. Zwy­
czaj ten przestrzegany jest i dzisia.i. Tylko 
liczba potraw znaczn ie się zmniejszyła, 
w dawnej Polsce bowiem dochodziła cza­
sem do dwudziestu kilku! vV dniu tym 
naj uboższy nawet gospodarz dbaj, aby je­
go "gadzina' była dobrze nakarmiona. 
Miało to być zapowiedzią dostatku na cały 
rok. Ziarno, wykruszone po wilii ze sno­
pów, stojących w izbie, dawało się dro­
biowi, słomę - bydłu, a także, skręciwszy 
część słowy w powrósła, przepasywało się 
drzewa owocowe, aby dobrze rodziły. 

Po wigilii zaczynała się dla młodzieży 
prawdziwa uroczystość: chodzenie po ko­
lędzie. Była to zabawa, zastępująca teatr 
w tych czasach ludziom, którzy go nie 
znali, a zarówno aktorzy, Jak i widzowie, 
llawili się znakomicie. Cz .~ś ć m!ozieży prze­
bierała się za traycyjne postacie szopki: 
Heroda, Żyda, Cygana, niedźwiedzia, tura 
i t. d. a wesołość nie miała kOlka, kierły 
widzowie zgadywali pod przebranymi po­
staciami swoich znaj:omycll. 

Do dzi.siejszego dnia przetrwało na wsi 
i w niektórych miastach chodzenie po ko­
lędzie; na wsi zwłaszcza irst ono niemalą 
atrakcją'. Kolędników kaida gosDosia ob­
darza, czym może. Kolędy trwają do 
Trzech Króli. Przez cały ten czas w daw­
nej Polsce nikt po zachodzie sł011ca nie 
pracował ostrymi narzędziami, gosporly­
nie nie przędły i nie m )tały. Byly to tak 
zwane "święte wieczory" , które schodziły 
na wspólnym śpiewaniu pieśni pobożnych 
i świeckich, opowiadaniach, pogadusz­
kach. Był to czas wypoczynku, niejako 
urlop po całym roku ciężkiej pracy, czas 
układów, zrękowin i spraw towarzysko­
rodzinnych. 


